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O ddając w ięc  w  imieniu cierpiących niedosta tek  należną pouziękę za len nowy dow ód  zna­

nej już  chojności Mieszkańców tutejszych w  każdój chw il i ,  naslręczającój sposobność osłodze­
nia losu b iednym , — zarazem C. I{. Rada Administracyjna oznajm ia ,  że składka powyższa 
pomiędzy 152 osób najwięcej ty tu łów  do wsparcia mających m ianowicie trzem  osobom  po 
złp. 6 0 ,  dw om  po złp. 30 ,  sześciu osobom po złp. 20 ,  a reszta w  ilościach po złp. 10 po ­
między 14 L osób rozdzieloną została.

K ra k ó w  dnia 7 Stycznia 1847 roku.
Dyrektor Rady Administracyjnej 

J. KSIĘGAR SKI.
Sekretarz  Rady K a n i e w s k i .

Nowakowski Sekr. Exped.

Wiadomości zagraniczne.

—  Slockholm  18 Grudnia. —  
Niezmiernie się p o d o b a ,  że król O skar lu ­

bo w  jednym  tygodniu pięć razy p racow a ł z 
r a d ą  s ta n u ,  przecież przyszedł nie tylko na po­
siedzenie akadem ii,  ale na w ieczór  odwiedził  
B erze l iusa ,  u k tórego ja k  zwykle w  dniu po ­
dobnym  zgromadzeni byli wszyscy członkow ie 
tego szanow nego zakładu. P rzypom inano  za­
r a z ,  że od czasów  Gustawra III. nigdy nie spot­
k a ł  akademii rów ny  zaszczyt. P rzywiązanie 
Judu do króla jest niezmierne i zdaje s ię ,  że 
Szwecya zaczyna rozpam ię tyw ać ,  iż niegdyś 
g rała  w ażną  rolę w  E u ro p ie ,  a zatem nie po­
w inna  d ługo zos tawać w  trzecim rzędzie pańs tw  
europejskich .

—  P a ryż  31 Grudnia. —
K ró lew icz  Joinville udał  się m orzem  nai 

jachcie k ró lew skim  Passe Partoul z H aw ru ,  
ale z pow odu  nadzwyczaj w zburzonego  morza

Sow rócil  do po r tu  i lądem pojechał przez Hon- 
e u r  i Caen do C herboui a; dokąd w  niedzie­

lę  w ieczorem  przybył. W  poniedziałek przyj­
m o w a ł  wszystkie w ładze i uda ł  się potem ido 
p o r tu ,  gdzie oglądał robo ty  i warsztaty  okrę­
tó w . Nazajutrz miały się odbyć w  obec ko- 
missyi dośw iadczenia że zb u d o w a n ą  fregatą w e ­

dług m ieszanego system atu ,  a dziś spodziewa­
ją  się królewicza w  Paryżu  z pow ro tem

Bej tune tańsk i nie zastał w  swym przejeź- 
dzie przez Macon pana L an .a r l in a ,  przeto p o ­
lecił panu  D esgranges,  aby napisał do niego 
list w  jego imieniu.

Wczora^ odbyło tow arzystw o  wolności han ­
dlu czw arte  posiedzenie w  Paryżu  miano 
kilka m ów  za systemalem w olnośc i ,  a p rze­
ciw  zasadom pro tekeyon is tów .

Dziś wyjechali k ió l i k ró low a belgijscy z 
Paryża i w ieczorem  staną w  Bruxclli koleją 
żelazną. Następnie wyjadą do L ondynu  i od- 
w idzą kró low ę W iktoryę.

Rok się zakończył tu pod nienajlepszą w r ó ­
żbą. D aw nie j  o tym czasie wielki ruch  był 
w  handlu  detalicznym i obfite żniwo dla p rze­
m ysłu ,  w  tym zaś roku  liczba kupujących b a r ­
dzo się zmniejszyła i po ulicach i kram ach  nie 
w idziano  dawniejszego natłoku. Jdczna  lu ­
dność przem ysłow a z tego po w o i^1 n ' e wiele  
z a ro o i ła ,  a t u  b ieda ,  z im no ,  a 0(1 now ego  ro­
ku znów  podwyższone ceny cbieba. Z tego 
p o w o d u  i tu w  stolicy tak św ietnić j będzie nie­
zm ierna bieda pomiędzy luden^, a zakłady d o ­
broczynności , prywatna szczodrobliwość i skarb  
publiczny nic wystarczą na uko jen ie  nędzy.

O d tygodnia za trudn ia  się tu  pew na klas- 
sa ludzi rozgłaszaniem wieści o niepomyślnym 
stanie zdrowia króla. Giełda je s t  g łów ną  fa-
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b r jk ą  tych w ieśc i ,  dla zniżania cen papierów ; 
rć.. n aw e t  rzecz się ta udała  i zyskano zna­
czne korzyści. P rzedw czora j znow u rozgłasza­
no podobne w ieści ,  a dla nadania im p raw ­
do p o d o b ie ń s tw a ,  opow iadano  szczegóły cho­
roby, na którą król cierpi P o w iad an o ,  że 
choroba  dawniej nie była tak niebezpieczną, 
dopiero  w  ostatnich czasach przybrała znamię 
n iebezpieczne tak da lece ,  że król naw e t  nie 
będzie wstanie przyjąć deputacyi podczas no ­
w ego roku. Starają się przecie o ułagodzenie 
chw ilowe choroby i robią krzesło tego rodza­
j u ,  że n aw e t  przy nader  nadw ątlonych siłach, 
będzie mógł przyjąć deputacyą i przypatrywać 
się uroczystości.  Nie możr.a zaprzeczyć, że 
trw ożliw e umysły bardzo się k łopocą temi 
w ie ś c ia m i , które zewsząd powtarzają . Mimo 
w ie k u  podeszłego, król jednak  znajduje się 
przy s i łach ,  je s t  w esó ł  i odbywa przejazdki.
Z obaw’ tych jednak  upowszechnionych oka­
zuje s ię ,  że w ielką przywięzują w artość  do 
jego życia, a tym bardziej w  chw ilach ,  gdzie 
tyle zachodzi okoliczności tak w sp raw ach  ze­
w n ę trz n y ch ,  jako też  w ew nętrznych  Francyi, 
które wymagają w praw nej ręki sterującej od 
la t  szesnastu łódką  państw a śród burz  najn ie­
bezpieczniejszych. Jakiekolw iek  przecie jest 
przeznaczenie k r ó l a , tyle jes t  pew ną rzeczą, 
że szczególnićj stara ją się o wykształcenie zu­
pełne hrabiego Paryża. Pod okiem króla i :;ię- 
żnćj Orleans odb ie ra  młody następca tronu  jak 
najtroskliwsze w ychow anie .

—  M adryt 22 Grudnia. —
Posądzają  posła f ra ncuzk iego , że tc jes t

skutkiem jego pracy, iż k rólowa nie daje się 
po w o d o w ać  w  sp raw ach  publicznych sw em u 
m ężowi lecz k ró low ej Krystynie i xciu łLan- 
zares.

Teraźniejsze m inis ters two hiszpańskie ma 
nadal pozos tać ,  a to podobno za w pływ em  
posła francuzkiego i k ró low śj Krystyny. Ura­
dzono ,  że jeżeli kortezy zaczną śmiało w y s tę ­
p o w a ć ,  natenczas zostaną rozw iązane. Gdy­
by  zas miało przyjść do groźnego spotkania 
w  tym razie jenerał  Narvaez stanie ze szablą 
na u s ług i ,  jako naczelnik w ojska .  W iadom o, 
że daw nie j poseł francuzki n ienaw idził  j e n e ­
r a ła ,  a teraz przed tygodniem w y p ra w ia ł  m u 
bardzo suty obiad. Zmiana ta  miała nastąpić 
w skutek rozkazów  otrzymanych z Paryża.

— Oporto 10 Grudnia. —
Dziś do godziny 3 z po łudnia  Casal je sz ­

cze na miasto nie uderzył.
O krę t  Queen, który opuścił O porto  d. 11 

zapew ne bardzo z rana przywiózł także do A n­
glii tylko tę  w iadom ość ,  iż Casal siał o pół 
mili od miasta i spodziew ano się ,  że lada c h w i­
la uderzy.

Rozmaitości.

P O D E J R Z E N I E .
(Powieść  H e n r y k a  K o o k ’a  , p r z e ło żo n a  z  f r an e n z k ie g o . )

(C ią g  d a lsz y . )

Posier.Łiawszy tak dwie godziny w krześle , L au -  
rence uczuł , że go nogi bolą.

Pójdę za kulisy, pomyślał sobie , pewnie tani 
spotkam kogo ze znajomych, porozmawiamy.... to 
mię rozerwie.

G dy przechodził  przez k u r- la rz  , idąc za scenę, 
Spostrzegł dwóch młodych ludzi,  którzy przecho­
dzili koło niego trzym ając się pod ręce.

A c h !  otóż właśnie  czrgo chcia łem , pomyślał 
znowu Laurence. Daniel i Maurycy!... niebo mkicli 
tu zsyła .

I  pobiegł do swoich p rzy jac ió ł ,  którzy go nie 
w idzicli.

Dobry w ieczó r ,  dobry wieczór panom, rzekł, 
podając i.n rękę. Jakto  dobrze , jaklo doskonale, 
że was tu spotykan- łłędzi my poklaskiwać na­
szemu wybornemu k la s s y k o w i!... P r a w d a  ty tko  
je s t  p ię k n ą , p r a w d a  sama... Gdzież siedzicie?

W loży parterowój po prawej slronie.
I  ja także siedzę po praw'ej stronie, dla tego 

też nie widziałem w as z góry.. . cz y  jesteście z 
waszemi kochankami'’

Jesteśmy w towarzystwie moje* matki i siostry, 
odpowiedział ozięble Maur :cy.

W y b a cz !  n.cj m łody przy jac ie lu , odpowiedział 
Laurence cokolwiek zmięszany; powiedziałem g łu p ­
stwo licz mysii... pozwól ml poprawić mój b łą d  i 
złożyć moje uszanowanie twej matce.

Och ! nie bój s ' ę , umiem ja zachować się p rz y ­
zwoicie gdzie tego potrzeba ! może b y ć ,  ż czasem 
jestem szalony i roztrzepany... czego już w moim 
wieku powinienbyni się b y ł  odzwyczaić , przyzna­
ję s a m ; ale nie posuwani nigdy tej w adv do tego 
stopnia, zidwiii miał komu należnych względów 
uchybić i obrazić przyjaciela.

Maurycy widział , ze niepodobno uchronić m at­
kę od uszanowania L au ren sa , i rzucił na Daniela 
w ejrzenie ,  które w y r a ż a ł o :

Niech licho por wie natrętnika z jego grzecznością!
I  poprosił L a u re n sa ,  ażeby z nim poszedł.
Gaurence poszedł za nim , m yśiąc sobie w duchu:
Zobaczę u p e w n ia  jaką. poczciwą parafiankę 

przy sądną i w ym uszo ną ;  będę jej m ó w ił  o syuu- 
w kwiecistych wyrazach , zna|dzi<: mię więc b a r­
dzo miłym...  M aurycy  będzie zachw ycony.. .  wszyst­
ko pójdzie jak najljp iój! . .  i otóż znowu p ó ł  go­
dziny pi zynajmniej zejdzie jako tako.

M aurycy  zatrzymał się przed mżą , m ającą  drzwi 
odemknięte: Daniel i Laurence stali trochę na fioku.

Usłyszeli jak M aurycy pow iedział  do m a'ki:
Moja matko, mam honor przedstawić ci pana 

L a u re n c e ,  który b y ł  tak d o b ry m , Że mię kilka 
razy tćj zimy p rz y ją ł  u siebie.

Kończąc te sl iw a  , M aurycy  bierze za rękę L a u ­
rensa , który tymczasem się z b l i ż y ł ,  i wprowadza 
go do loży.

Pdi.i Liebert podniosła s ię ,  w tejże samćj 
chwili M aurycy c z u ł ,  Że ręka k tó rą  t r z y m a ł , zlo­
dowaciała i konwulsyjnie zadrża ła  w jego dłoni, 
i u jrzał matkę przypatru jącą  się ze zdumieniem 
Laui-ensowi, i p .d a ją c ą  W znak , w ydając  jęk p rz y ­
tłumiony.

Daniel u słyszał ten krzyk na k o ry ta rz u ,  gdzie 
się p rze chad za ł ;  w bieg ł do łoży  i o n>ało nie prze­
w ró c ił  się przez popchnięcie mężeryzny  bladego i



4

z dzikiem wejrzeniem , który właśnie z niej w y ­
biegł.

T y m  mężczyzną b y ł  Laurencc.
O P O W IA D A  M E .

Przez kilka chwii pani Liebert l e ż . l a  zemdlo­
ną ; gdy otworzyła oczy, ze zdziwieniem spojrzała 
na syna i córkę nachylonych nad n ią .  i podają­
cyc h  jej sól orzeźwiającą do w ąch an ia ,  na Da­
niela trzymającego drzwi otwarte dla wpuszczenia 
p o w ie lrza ,  i na dziewczynę z teatru , która )ej p rz y ­
niosła  szklankę wody-

Tymczasem otworzono kurtynę, sztuka Szła 
swoim porządkiem. Cóż to obchodziło tę poczci­
w ą publiczność zgromadzoną dla zabawy, że tam 
ktoś umiera w pośród niej? Z a ledw ie  jedna czy dwie 
osoby siedzące blisko loży parterowój usłyszały ' 
krzyic pani Lii bert.

Zresztą  grano Ś w i ę t o s z k a . . .  i w ołano : Cyt! 
c y t ! na wszystkie te niegrzeczne osoby, które po­
zwoliły  sobie narolnć szm eru, ratując biedną chorą.

Lecz  pani Liebert wkrótce przyszła do siebie... 
w s t a ł a ,  uch w y ciła  Maurycego za rę k ę ,  i powie­
działa  patrząc, na mego hacznie :

Ach ! teraz przypominam sobie wszystko ; Mau­
r y c y . .  ty anasz zbliska tego cz ło w iek a ,  klurtgo tu 
z sobą przyprowadziłeś p rz e J  chw ilą?

Pana I  aurence , moja m atko?., nie... ze dwa 
lub trzy razy tylko b y łe m  z nim w towarzystwie 

Pan Laurence! A  więc teraz tak się znowu na­
zywa?...  To on!.. . och ! mój sy n u ,  w y jd źm y ztąd! 
Tu nie mogę mówić... i powiedzieć ci kto jest ten 
człowiek...  T o ,  co ci mam do powiedzenie, długo 
trzeba opowiadać;.. . .  lecz nadeszła c h w ila ,  w  któ­
re) mogę 01 powierzyć tajemnicę, o którą napró- 
żno pytałeś  dotąd... tuk... a przecież... gdyby mię 
potem spotkało nieszczęście... O c h !  ale ty będziesz 
ostrożny, wszak praw da mój przyjacielu^

I  z boleścią ściskała rękę syna w  swój dłoni. 
Bóg mi flopomoże, rzekła znowu, nie pow in-

Doniesienia
N ro  7784. --------

O b w i e s z c z e n i e .
CESARSKO KRÓLEWSKI

WYuziAŁ DOClIuDÓw PUBLICZNYCH I SKAnUl!
w Ces. K ró l .  r a d z i e  a d m i n i s t r a c w n e j  c y w i l n e j  

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na mocy upoważnienia C. K. Rady Admi-

nislracyjuej t  dnia 21 Grudnia r. z. N ro  6129
podaje do powszechnej wiadomości, iż w Ces. 
Król. lasach w Okręgu M. Krakowa odbędzie 
się. publiczna licylacya na sprzedaż drzewa przez 
w iatry  w yw róconego, poczynając od ceny o j e -  
dnę czw arlą  część niżej taxą iiśną oznaczonej, 
a mianowicie: w dniu 25 b. m w obrębie Pod-
l ę ł e  czterech kloców, — w dniu 26  b. tu. w
obrębie Bvrzyua 38 płatew. 2ob kloców, 44 
krokiew, 37  półkrokiew, 47 tal dubeltowych 
33 łat pojedynczych i 21 ty c z e k , —  w dniu 27 
b. m. w obrębie Męlków 86 płatew, 13 kro­
kiew, 43 półkrokiew, 32 lal dubeltowych i 7 
łat pojedynczych, — w dniu 28 h. m. w o -  
bręhio Lipowiec 38 płatew, 1 krokwy, 8 pół­
krokiew, 13 L i  dubeltowych, 6  łat pojedyn­
czych i 4 tyczk i,  — nakoiiii t  w dniu 29 b. m. 
w obrębie Czernichów 30 płatew i 9 klorów; 
wszystkie te licytacje odbywać się będą w g o ­
dzinach jtrzedpołodniowych. Ktokolwiek zatem 
u.a chęć licytowania lego drzewa winien zao-

uaiii już d łużej wacb.ió się w vlfóm ncz\ć ci... . dla 
czego ffstcin |>a-uą Lirberl. ..  dla czego nic masz 
nazwiska... Pójdź...  pójdź... wyjdźiny z tąd... Mój 
Bożo! boję s ię ,  abym go znowu nie zobaczyła !

Maurycy di-żat na to co się s ta ło ,  i na to, co 
się spodziewał czyli raczej czego nigdy nie spo­
dziewał usłyszeć. W szystkie  tema mu biły...  na­
reszcie miał dowiedzieć się, czy mu wolno pom­
ścić matkę i przywtócić  jej s ław ę  i nazwisko. Po­
d a ł  jej rękę. Daniel szedł za niemi z Henryką, 
gdy wyszli  z teatru, Mmirycy skinieniem ręki ka­
zał zajechać powozowi, i w sadził w niego matkę 
i siosirę.

Daniel przez delikatność chciał się oddalić , i 
już się k ła n ia ł ,  gdy w tein pani Liebert zatrzy­
m ała go m ówiąc :

J e d ź  z nam i, jedź... panie Danielu, nie będziesz 
dla nas natrętnym... T o ,  co mam powierzać mo­
im dzieciom, możesz i pan s ly s z y ć ,  gdyz  wiem, 
że chcesz także zostać moim synem... Siadaj pan, 
mam mu wyznaczyć obowiązek , dając ci moją Hen­
rykę... a to ażebyś nadal cz u w a ł  nad swoim b ra ­
tem.... pomagał ini w udzielaniu mu rad... potrze­
buję twtgo rozumu... twojej przyjaźni. ..  twego na­
tchnienia.

Należę odtąd do pani,  odpowiedział młodzie­
niec , siadając do pojazdu ; rozrządzaj mną.

I  pojechali. (Z), c. n.)
P R Z Y J E C H A L I  OU K R A K O W A .

Od dnia  u  do dnia l i  Stycznia.
Szymanowski Szymon ob., z G a l ic y i ;  - -  Z i e ­

lińska K atarzyna, Brusnicki J a n ,  ł .sb k o w sk i W i­
k t o r ,  Tw orzyadsk i W ła d y s ła w  z żoną A n n ą ,  z 
P o lsk i ;  — Pfiilipson , Lew kow icz  Alexandcr, L e w ­
kowicz Anton*, Aiig do, z Pruss.

W y je c h a li  z A i a ł o w a .
Gomoliński J a c e k ,  do Polski ,  - -  Zielonka K a ­

rol ob., Rose A d o l f ,  Schotfer R a f a ł ,  Tream an 
M aurycy, do Pruss.

Urzędowe.
palrzony w g o tow iznę , w  .terminie i miejscu 
wyźćj oznaczonych znajdować się.

Kraków dnia 8  Stycznia 1847 r.
Przewodniczący 

M a i e w s k i .  
p.  o. Sekret.  S. piclecki.

S ro  9279.
CESARSKO KRÓLEWSKI

W Y D Z I A Ł  S DR A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O ^ I C Y I

» ’ R A D Z I E  A D M IN IS T R A C Y J N E J  C Y W I L N E J .

M iasta hrakow a i Jego Okręgu.
Ta powodu iż O s .  Król. ilatla Administra­

cyjna Cywilna, w myśl A t. 910 Kod. Cyw. 
zatwierdziła uczyniony przez H Auiliema N i-  
korowicza dar dobroczynny dla ubogich Miasia 
Krakowa kwotę zM ych  polskich 734 groszy 19 
wynoszący. Ces. Król. Wydział Spraw W e ­
wnętrznych czyn takowy jako dla wsparcia u- 
hogielt przeznaczony, do nowszeebnej podaje 
wiadomości, j> nadmienieniem , iż kwota powyż 
sza zamieszczona pomiędzy składkami na Nowy 
Rok bieżący zhieranem ., do rozdziału między 
ubogich przeznaczoną została.

Kraków dnia 9  Stycznia 1847 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K H o s z o w s k i .

R e f e r e n d a r z  L .  W olff.


